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D O D A T E K  DO N- 33.
/

Dnia 21 listopada 1839.

Dawno zapowiedziany bal kostiumowy na korzyść Polaków, 
odbył się w Londynie dnia 14 b. m. w pięknej i obszernej sali 
Guildhall. Blisko 3,000 osób przybyło na wezwanie chętnych 
przyjaciół naszych, a szczególniej Lorda Dudley Stuart,który 
nieszczędził zachodów, niemiał bojaini żeby się narazić naw et, 
byleby tylko jak największą korzyść materjalną otrzymać. Sala 
z czarownem swojem oświeceniem z gazu, przystrojona była gu­
stownie i bogato. Ścisk wielki ledwie: że pozwalał tańcować. 
Kostiumów było niewiele ale ładne, w pokojach gdzie się gości 
przyjmuje i gdzie prezydował Lord Mayor odbył się cudowny kon­
cert wokalny, w ciągu którego popisywali się pierwsi Londyńscy 
artyści. Lord Dudlćj Stuart i Fani Leicester Stanhope zachęcali 
wszystkich do zabawy, ożywiali całą felę. Tańce trwały do go­
dziny 3ej rano.

Między przytomnemi biegały wiersze Pani Cornwall Baron 
W ilson, nacechowane delikatnem uczuciem i prawdziwą przy­
chylnością dla wygnańców polskich.

Dajemy przykład pierwszej strofy: '
n Męczennicy bohaterowie Polski, wzywają litośei o łzę, o po­

m o c  dobroczynności, obowiązkiem miłym poety jest zachęcić do 
takiej daniny i t. d. »

Czytamy w Morning Chronicie z dnia 15 b. m . między inńe- 
m i szczegółami o balu :

« Szlachetny cel dla którego wszyscy się zebrali, zdawał się słu­
żyć za węzeł zgody i wzajemnej wszystkich uprzejmości. Spo­
dziewamy się że przychód odpowie liczbie osób które się zebrały 
na wezwanie w imie potrzeb Polaków zrobione. Bodajby len 
przychód zapewnił utrzymanie biednym emigrantom polskim



wygnanym z kraju , i oddalonym od wszystkiego co jest drogim 
sercu człowieka, po najszlachetniejszej walce w sprawie wolno­
ści. »

—  « Na otwarciu teatru St. James, w dniu 5 listopada w Lon­
dynie, występowała po raz pierwszy przed publicznością tancerka 
z baletu Warszawskiego Panna Magdalena Jackowska, uczennica 
Maurysa. Miłość Anglików do rzeczy polskich jest jak wszelka 
miłość zwiększająca w snem  spodziewaniu kształty przedmiotu, 
a zatem wymagająca: przecież talent Panny Jackowskiej polraCł 
zdumieć same przewidzenia tego uczucia. Dodajmy jeszcze, co 
być inaczej nicmoże , czego nasi czytelnicy są p ew ni, że Panna 
Jackowska jest ładna, ale doprawdy ładna, a pojmiemy jak świe­
tny zawód czeka lekką mistrzynię w jej tanecznem apostolstwie, 
i  ujrzym nie bez zadowolnienia że przez Polskę, dzięki piękności 
i gracji Polki, barbarzyńcy zachodu przyjdą do cywilizacji Mazu­
ra i Krakowiaka. »
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Do Redakcji M todrj Pohlu.

W tój chwili odbieram akt z roku 1834, przeciw X . Adamowi 
Czartoryskiemu wydrukowany w Potiers, i na nim podpis mój 
znajduję. Spodziewani się że Redakcja Młodej Polski szanując każ­
dego niepodległe zdanie, te.słów kilka w piśmie swojem zamie­
ścić raczy.

Do aktu potępiającego X. Adama Czaztoryskiego by najm niej­
szego udziału niewziąłem. Dopiero kiedy obywatel ten w dzien­
nikach francuskich ogłosił za stronników tych co aktu potępiają­
cego niepodpisali, do protestacji przystąpiłem. Podpis mój przeto 
nic więcej nieznaczył jak tylko że systemu X. Czartoryskiego nie- 
potwierdzam.

W kraju, kiedy X . Czartoryski był przy władzy, należałem do 
tej szczupłej liczby co upadek rewolucji przepowiedzieli. Walczy­
łem przeciw systematowi,  nieoskarżałem człowieka. Gdybym był 
przymuszony wybierać, w ostateczności wolałbym się urodzić



chłopem w Puławach, niżeli poddanym u któregokolwiek szlachci­
ca dziś X . Czartoryskiego potępiającego.

Szlachta polska chcąc zsiebie winę zwalić uosobiła złe w jednym. 
Pomiędzy potępiającemi widzę członka rządu którego za daleko 
winniejszego uważam. Widzę i takich co się czołgnli przed Czar­
toryskim kiedy był przy władzy i m ajątku, a dziś go potępiają 
kiedy niema sum do pożyczania i urzędów do rozdawania. Niechcę 
aby mój podpis obok ich podpisu się znajdował. Żałuję mojej 
porywczości i oświadczając iż nie jestem zwolennikiem systemu 
X. Czartoryskiego, proszę, żeby imie moje z aktu wyżej wspo* 
mnionego wykreślone zostało.

Każdemu posiadającemu exemplarz lego aktu , który z niego 
imie moje wykreśli, szczerze obowiązanym pozostanę.

•Łączę wyraz braterskiego pozdrowienia,
Jan Czy liski.

5 L istopada ; 44 ru e  dc Seine.
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Nowe pisma złożone w Księgarni Polskiej do przedania.

—  Revae Slave  ouvrage non periodiąue paraissant parlivrai- 
son. Paris 1839 in-8, wydawca Kawenj Bronikowski. Cena po- 
szytu fr. 2  z przesłaniem.

— O rzeł biały, pismo wyłącznie poświęcone wyjarzmiającćj 
się Polsce. Bruxella 1839, wychodzi dwa razy na miesiąc in 8 , o 
dwóch kolumnach. Prenumerata na kwartał fr. 2 . ‘

—  Czy Polacy mogą się wybić na niepodległość. Wydanie no­
we 1839, in-32, 75 cent.

—  Resultats des experienćes failes avec les rails mobiles, ou 
chemins de fer mouvans, de Heine Wroński in-4.

)V Potiers w yszły  z  draka :
—  Akt z roku 1834 przeciw Adamowi Czartoryskiemu wyo- 

brazicielowi arystokracji polskiej. Poitiers 1839 in-8 str. 35 fr. 1.
—  Towarzystwo Demokratyczne polskie. Rozbiór kwestji po­

lityczno socjalnych, 1839 in-8. Cena każdego zeszytu fr. 1.



1. Przedwstępna: jakie sa wewnętrzne siły społeczeństwa pol­
skiego.

2. Pierw sza: jak w czasie powstania władza norganizowana być 
powinna.

3. D raga: jak w czasie powstania podrzędne władze uorgani- 
zowane być powinny.

4. Trzecia: jakich praw używanie zawieszone być musi w cza­
sie powstania.

"Według wiadomości jak ie  mogliśmy zebrać , dnień 29 Listopada 

obchodzony będzie w następujący sposób: o godzinie 11 ż rana, 
odbędzie się cześć najuroczystsza obchodu, jednocząca wszystkich 

Polaków, nabożeństwo przy grobie Jana Kazimierza w kościele Sc. 
Germain des P res. O godzinie 2  po po łudniu , w  sali b iblio tecznej 

przy u lic y  Surene n. 10 , będzie posiedzenie publiczne Towarzy­

stwa Literackiego Polskiego, na którem po zwyczajnem zagajeniu 

przez Szanownego Prezesa, zabiorą głos PP. Załuski Roman i Ku- 

nat. W ieczorem zaś w Sali przy u licy Grenelle Saint-Honore,N .45, 
odbędzie się obchód coroczny, w iern ie podaniom przez Wrojewodę 
Ostrowskiego przywodzony, na k tó ry  wyznaczeni Kommisarze-, 

Generałowie Suchorzewski i  S o łiy k , Poseł Hłuszniewicz i  Antoni 

Górecki i  t. d. im ieniem E m igrac ji Polaków w Paryżu będących 

zapraszają. Odśpiewanie kantaty rozpocznie i  zamknie posiedzenie. 

W  liczbie przyobiecanych ulepszeń, niepoślednie to trzyma m ie j­

sce, że mowy m ająbyć nie liczne, nie dług ie, i nie bez poprzedniego 

porozumienia się z kommisarzami improwizowane.

Oznajmienie.

Wydawca Kalendarzyka pielgrzymstwa polskiego na rok 1840, 
uprasza uprzejmie rodaków bawsacych w Paryżu, aby mu przy­
słali adressa swojego pomieszkania. Mający jakie zakłady han­
dlowe, rękodzielne , zechcą mu komunikować dokładna o nich 
wiadomość. Kalendarzyk wyjdzie z druku od 15 do 20 Grudnia.
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